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CERA DZIENNIK A: 


w Łodzi: 
Rocznie . rs. G k, — 
Półrocznie » åk 50 
Kwartalnie ` » 2 k. 50 


w Królestwie i Cesarstwie: 
Rocznie rs. 1? k. 


Półrocznie 6 kc. 


» 


Cèna pojedynczego uumeru 5 kop. 


_Dnia 4 Grudnia. 


„CZWARTEK. 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


d. 22 Listopada (4 Grudnia) 1884 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Za jeden wiersz petitem lub za jego 
miejsce: 

Zwykle ogłoszenia: za 1 raz 7 kop. 
za 2 razy 13 k, za 3 razy I8 k., za 4 
razy 22 k., za 5 razy 25 k., za 6 razy 
28k. za więcej razypo 4 k. za każdy raz 

Nekrologi: za każdy wiersz 12 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 15 kop. 

Stałe 3 wierszowe ogłoszenia adreso 
we rs, 2 miesięcznie. 


Kalendarzyk. 


Dziś: Barbary Panny Mecz. . 


Jutró: Piotra Chryzołoga D. K.i Sabby Op. 
hca, 0 godz..7 m. 52. Zachód o godz. 3 m. 46. 
Długość dnia godz. Tm.56. Ubyło dnia godz. 8 m. 48, 


„Wschód słońca o 


ZBOŻE W AMERYCE. 


IV.. 
Rolnicy stanów zbożowych *) Unii mogą 


być podziełeni na cztery wielkie kategorye: sp 


1-0 .wyrobników dziennych czyli proletaryu- 
szy rolniczych, 2-0 małych dzierżawców 
(chłopów-właścicieli i dzierżawców), 8-0 fer- 
merów-właścicieli, którzy kierują uprawą 
swoich gruntów i 4-0 rolników-finansistów, 
wielkich przedsiębierców rolniczych, którym 
podobnych znajdujemy w Europie w nie- 
których tylko okolicach Rumunii i Rosyi 
Południowej. 

Wielkie mnóstwo wyrobników składa się 
© proletaryuszy, którzy nie posiadają ani 
cala ziemi, ani najlichszej chaty choćby 
z błóta i słomy, ani łóżek, na którychby 
spali, ani łyżek, któremiby jedli. Urzeczy- 
wistniają oni ideał zwierzęcia pozbawione- 
go wszelkiej własności prywatnej. ‘Oprócz 
tego, co sobie przywłaszczają bezpośrednio 
jakoto pożywienie i odzież, nic nie posiadają. 
Nie mają mieszkań stałych w polach, które 
po ukończeniu robót opuszczają, udając się 
do miast. Wynajmowani są na dnić, ty- 


godnie, miesiące. Dyrektorowie firm finan- | 


sowych rekrutują ich wszędzie, pó wioskach 
i wielkich miastach, werbują ich do kam- 
panii rolniczej, organizują ich z majstrami, 
podmajstrami i ekspedyują do swoich grun- 
tów. Otrzymują mieszkanie, pożywienie, 
pranie, lekarstwa i miesięczne wynagro- 
dzenie. Są zorganizowani w prawdziwe 
bataliony rolnicze i poddani karności woj- 
skowej. Wstają, jedzą, pracują i kładą 
się spać w godzinach stałych. W ciągu 


1) Stanami zbożowemi w studyum niniejszem 
nazywane gą stany, których produkcya zbożowa 
przewyższa o wiele spożycie i pozwala na wywóz 
do innych stanów oraz do krajów zagranicznych. 
Do stanów tych należą: Kalifornia, Dakota, Illi- 
nois, Indiana, Jowa, Michigan, Minnesota, Missouri, 
Montana, Nebraska, Ohio, Oregon, Washington, 
Wisconsin. O nich też specyalnie tu mowa. 


EMIL GOLA. 


(Dalszy ciąg—pdatrz Nr. 271). 


Powiedzieliśmy jnż, ,zamim 
zapisał w poczet autorów powieściopisar- 
skich, badał życie we wszystkich warstwach 
społecznych. Umiał też on innemi oczyma 
patrzeć na Świat, który go otaczał, wraże- 
'nia, jakie odnosił, inaczej rysowały się w 
jego umyśle, jak u tysiąców zwykłych śmier- 
telników. Żywot jego cały, o który tylko 
“pobieżnie. potrąciliśmy, . nastręczał mu tyle 
pola do obserwacyj, a on jakże szczęśliwie 
umiał to w dziełach swoich wyzyskać? 
Gdyby nam danem było zebrać w jednę 
całość te rozsiane po różnych pismach 
przyczynki do jego żywota, gdyby autor 
sam dał klucz do niejednych tajemniczo- 
"ścią osłoniętych widziadeł powieściowych, z 
pewnością na dnie każdego utworu. fznale- 
źlibyśmy postacie, z któremi miał stycz- 
ność blizką, na które patrzał, z któremi 
"obcował. Kiedy w roku 1859 po opusz- 
czeniu lyceum Saint-Louis: i po niefortun- 
"nym egzaminie sposobi? się do pracy lite- 
rackiej, przyszłość nie uśmiechała.. mu się 
wcale. Pozbawionemu środków pieniężnych 
nietridno było doznać licznych rozczaro- 
wań,.a teraźniejszość niełatwą się stawała 
do przebycia. Wtedy to przepędził też 
Zola najcięższe chwile swójego Życia po- 
śród najniższej klasy robotniczej paryzkiej, 
której nędzę dniem i nocą miał na oczach: 
Kto wie, czy bez tych dwułetnich a przy- 
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tygodnia nie wolno im kupować trunków! 
gorących. W niedzielę tylko wolno pić w! 
szynkach wiosek sąsiednich. Uwalniają ich, 
po robotach jesiennych. Podczas zimy Zo- 
stawiają kilku ludzi, 
bydło i narzędzia. Wówczas powracają do 
wiosek i miast i oddają się rzemiosłu, ja- 
kie znajdą: 

W roku 1866 pan H. Carey, zebrawszy 
ostrzeżenia z 1,500 okręgów, doszedł do 


wynalezienia przeciętnej płacy miesięcznej 
wyrobników z życiem i mieszkaniem na 
79 fr, 82 c., bez życia i mieszkania 138 fr. 
90 c. a 144 fr. 20 c. w tych stanach, w któ- 


aby ci mieli pieczę ojrych używają tylko pracy białej (gdzie nie 


dopuszczają chińczyków). Od owej chwili 
zarobki rolnicze były przedmiotem studyów 
specyalnych a biuro rolnicze doszło do ozna- 
czenia przeciętnej miesięcznej w każdym 
stanie, rok po roku: 


Przeciętne zarobki rolnicze na miesiąc od roku 1869 do 1882. 


wrzawę robiący jeszcze ciągle utwór „Ł'as- 
somgir”e  Jestto pod względem artystycz- 
nym najlepsze dzieło Zoli, przedstawiające 
niezasłonięty niczeim upadek robotników, 
zarówno pod względem moralnym, jak i fi- 
zycznym, upadek, jaki sprowadza tarzanie 
się w rozpuście i lubowanie w używaniu 
alkoholu. Tendencya „Łassomoiriu” szla- 


że Zola, zanim się|chetna, filozofia tej powieści, acz ciężka, 


ale przytem posiada taką siłę, rzekł- 
bym, przygniatającą, że nawet najzawzięt- 
szego przeciwnika zdolną jest pokonać. 
Obraz to wstrętny, odwracamy się przy 
czytaniu nieraz od niego, rzucamy książkę 
— i bierzemy ją znów do ręki, bo przyku- 
wa nas prawda, bo jedna nas sobie artyzm 
obrobienia. Czujemy 1nimowoli, że autor 
doświadczał tego sam, co w powieści przed- 
stawił, że tych ludzi, których wprowadził 
do utworu znał, na nich spoglądał w co- 
dziennem życiu i nie czerpał z fantazyi 
scen i sytnacyj. Wszystkich tych tak bo- 
leśnych i taką zgrozą przejmujących przejść 
Zola sam był świadkiem, sam przecierpiał 
wszystkie te bóle. Czy to w owym smut- 
nym domu, jaki zamieszkiwał na faubourg 
Saint-Jacques, gdzie się znajdowały istne 
koszary robotnicze, przedstawione tak prze- 
dziwnie w „Ł'assomożr,” czy na Hue Gra- 
cieuse, gdzie genialny autor zajmował skro- 
mny pokoik na poddaszu — wszędzie jedne 
i teżsame widział przed sobą obrazy, wstrę- 
tne niewątpliwie, boleśne bardzo, ale nagie, 
wierne.. Jedną z osób, najbardziej ostremi 
rysy naszkicowaną w tym romansie— jest 
grabarz Bazouge; ten crdqu nemort sasia- 
dował z Zolą i już w roku 1869 wprowa- 
dził go realista do nowelki „Mon ami Jac- 
ques.” Jest to jeden z licznych dowodów, 


krych doświadczeń byłby powstał taką Jak głośny dzisiaj” pisarz umiał wyzyskać 


thego: 


1882 1879 1869 
i Bez , użyciem Bez z życiem Bez z życiem 

Stany życia i mieszkaniem Życia i mieszkaniem życia i mieszkaniem 

fr. c. fr. ©. fr. c. fr. c. fr. ©. fr. c. 
Ohio i 126.43 83.94 106.70 68.70 135.70 86.21 
Michigan 132.66 88.94 117.83 75.39 159.70 103.15 
Indiana . 119.17 80.59 104.03 65.71 130.91 87.70 
Illinois 123.13 58.27 106.14 67.00 140.69 31.10 
Wisconsin . 134.98 92.18 108.51 71.12 154.91 95.12 
Minnesota . 135.75 91.41 126.43 80.44 147.34 92.39 
Jowa . 134.98 92.44 113.76 71.58 146.20 92.03 
Missouri. 115.30 71.84 90.58 60.97 126.02 84.35 
Nebraska . 125.91 83.43 118.65 76.52 171.23 98.77 
Kalifornia 196.98. 120.76 211.15 135.29 238.85 147.75 

|Oregon . . 172.52 127.46 182,56 122.87 P ś 
Dakota . 5 z 147.08 85.33 Sa h 
Przeciętna zarobków dziennych podczus żniwa. 

Bez z życiem Bez z życiem Bez z życiem 
Stany Życia i mieszkaniem Życia i mieszkaniem życia i mieszkaniem 

fr. ©. fr. ©. fr. c. fr. ©. fr. ©. fr. c. 
Ohio . . 9.21 7.26 7.77 6.02 11.07 8.55 
Michigan 10.96 9.06 10.40 7.98 14.21 11.58 
Indiana . 9.73 8.13 8.65 6.59 11.12 9.11 
Illinois 9.83 1.03, 1.82 6.07 12.05 9.99 
Wisconsin 12.87 10.81 10.86 8.75 12.61 10.09 
Minnessota. 13.44 11.12 13.54 11.58 14.93 12.15 
Jowa . 11.58 9.82 8.54 8.08 14.67 11.53 
Missouri . 8.18 6.33 7.57 5.97 11.84 9.47. 
Nebraska 10.04 8.08 11.17 8.54 12.41 10,30 
Kalifornia . 11.84- 9.57 11.69 9.06 14.52 10.50 
Oregon . 9.98 7.72 10,40 7.93 5 s 
Dakota . 13.24 11.27 R 5 k M 
Washington. $ 3 11.07 8.29 


położenie, w jakiem przez zbieg smutnych 
okoliczności się znalazł. Jakig zaś wpływy 
oddziaływały na ten potężny umysł opo- 
wiada to sam Zola przy innej sposobności. 
Posłuchajmy tego zwierzenia: 

„Pewnego dnia — pisze on — zmarł mój 
sąsiad nie pozostawiając po sobie nic; na- 
wet trumny nie było czem opłacić, W 
mieszkaniu mojem stała podówczas stara, 
napół przez robaki stoczona skrzynia, któ- 
ra z konieczności stać się musiała ostat- 
niem schronieniem pijanicy, Podczas kie- 
dy hałaśliwi croque—morts, mający ciągle 
przekleństwa na ustach, wkładali tę orygi- 
nalią trumnę na swoje barki i kiedy kro- 
czyli po wązkich, niebezpiecznych i trzęsą- 
cych się schodach, na ulicy Gracieuse uli- 
cznicy i wyrzutki społeczne gwizdaniem i 
wesołemi a przedrwiewającemi piosenkami 
towarzyszyli pochodowi.* 

Zie podobnie przerażająco-wstrętne sceny 
wpić się musiały trwale w pamięć Zoli, ła- 
two sobie można wyobrazić. 

Chcąc dokładnie poznać dzieła danego 
autora, chcąc sobie żywo przedstawić wszel- 
kie pobudki, skłaniające go do tego lub o- 
wego kroku, koniecznemi są wiadomości, 
choćby najdrobniejsze, rysy, choćby naj- 
mniej ważne, z jego życia i czynności. Tyl- 
ko wtedy zrozumieć można prawdziwie ten- 
dencye i tylko wtedy, gdy się pozna. wszyst- 
kie wpływy, kierujące piórem pisarza, od- 
słonić jesteśmy wstanie istotną siłę jego 
twórczości. Ztąd to pochodzi, że z taką 
troskliwością zbierają biografowie wszyst- 
kie szczegóły, wszystkie drobiazgi, przyczy- 
niające się do możliwego rozświetlenia, 
Zmanem jest powszechnie wyrażenie Goe- 


„Wer den Dichter will yerstehen, 


EŃ KOZA | O AO O TT O O O OD E 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administra- 
cyi Dziennika oraz w Biurach Ogłoszeń Rajch- 
mana .i Frendlera w Warszawie i w Łodzi. 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie 
będą zwracane. 


Tablice te przedstawiają ruch podwójny: 
od roku 1869, pod wpływem depresyi prze- 
mysłowej, która rzuciła na wieś nadmiar 
sił z miast rękodzielniczych, zarobki się 
zniżają i zaczynają, się podnosić dopiero 
okołó roku 1875 wraz z ogólnem ożywie- 
niem interesów i rozwojem wyzysku volni- 
czego. Kalifornia, dzięki wyjątkowym wa- 
runkom, w jakich się znajduje, przedstawia 
zniżkę zarobków powolną, lecz ciągłą, po- 
cząwszy od roku 1868. , 

Dwie główne Przyczyny oddziaływają na 
wysokość zarobków: w stanach nowych i 
mało zaludnionych, takich jak Oregon, Min- 
nesota, Dakota, łatwość, jaką ma robotnik 
stać się właścicielem, czyni mu  wstrętną, 
wszelką myśl najmu; w stanach zaludnio- 
nych, jak Ohio, Indiana, zakłady przemy- 
słowe potrzebują coraz większej liczby ro- 
botników, tak, że zarobki trzymają się na 
poziomie wysokim. Tak np. w północnej 
części Indiany, gdzie są kopalnie węgla i 
żelaza, zarobek miesięczny wynosi 138 fr. 
69, podczas gdy w części południowej wy- 
nosi tylko 116 fr. 64. Pozostaje zauwa- 
żyć, że cena robocizny nie jest wygórowaną, 
gdy zważymy na wysoką względnie stopę 
zarobków amerykańskich i rozwój wytworu 
rolniczego; tę zaś nizkość przypisać należy 
systemowi werbunku i organizacyi prakty- 
cznej fermerów finansowych, Różnica istnie- 
jąca między zarobkami amerykańskiemi i 
europejskiemi, wynagradza się i to o wiele 
zręcznością w obchodzeniu się z maszynami, 
jaką się odznaczają najemnicy w Far- West. 

Dla uzupełnienia tych tablic cen robo- 
cizny, należy podać wysokość zarobków 
dziennych robotników nieżywionych i uży- 
wanych tylko okolicznościowo w fermach 
za rok 1879, w frankach i centimach: 


Stany. Cieśle. Kowale. Stelmachy. Mechanicy, 
Indiana 10.15 10.15 10.60 11.25 
Hlinois 10.15 10.15 10.60 11.25 
Minnesota 11.50 1110 1160 12.10 
Dakota 12.10 13.40 13.20 15.15 
Washingt. 16.85 18.75 18.75 20.00 
Oregon 14.65 15.00 17.50 16.00 
Kalifornia 17.80 15.75 17.50 19.15 


W artykule następnym mowa będzie 
chłopach-właścicielach i dzierżawcach. 


Muss in Dichters Lande gehen.“ 

Na Zolę pora ta jeszcze nie nadeszła, a 
zadaniem potomności będzie wówczas, kie- 
dy ucichną gwary, kiedy się opinia ustali, 
zbadać te czynniki, jakie nim kierowały, 
Zycie zaś jego obfitowało w wypadki, na- 
stręczające pola do badań. Tak np. wyj- 
mujemy z jednego z pism niemieckich| jesz- 
cze niektóre rysy, tak przydatne do po- 
znania całej fizyognomii naszego autora. 
Czytamy, że do wszystkich przykrości pu- 
stelniczego jego żywota przybyła jeszcze 
gorzka „colłage,” nędza dwojga ludzi. 

Mroźnym wieczorem, kiedy zaspy śnie- 
źne zdawały się tamować ruch na ulicach 
Paryża, kroczył Zola pognębiony, prowa- 
dząc pod rękę przyjaciołkę swoję przez 
plac Panthóon'u. GHód dokuczał im do: 
tkliwie a znikąd nie mieli możności wydo- 
bycia choćby jednego franka. Nagle poeta 
pranan heroicznym ruchem zdjął z sie- 

ie płaszcz i dał go towarzyszce do zanie: 
sienia do lombardu. Dziewczę pośpieszyło 
na wskazane miejsce do „Ałont de Pietć,* a 
Zola udał się do domu, gdzie na szóstem 
piętrze wspólne mieli mieszkanie. Lom- 
bard, ta, jak go Henry Wurzer nazywa 
„szafa do rzeczy”, pochłonął wkrótce całe 
odzienie Zoli i ten zmuszonym się czuł ca- 
lemi tygodniami leżeć w łóżku, nie mając 
w. czem wyjść na ulicę. Sniadał za cztery 
sous, a jak ów malarz w „Ventre de Pa- 
ris” zapominał aż nazbyt często obiadować. 
W r. 1861 zajął się Bondet z „Academie de 
Medicine” młodym człowiekiem i używał 
usług jego do roznoszenia kart wizytowych, 
za co obdarzał go luidorem. Bondet wyrobił 
też mu później miejsce w księgarni Ha- 
chette'a. 

(Dokończenie nastąpi), 


Sprawozdania targowe. 


Z giełdy berlińskiej (Podatek gieł- 
dowy). Najdraźliwszą stroną projektu po- 
datku giełdowego, wniesionego ponownie 
w parlamencie niemieckim przez p. v. We- 
deli-Malchow, są postanowienia, dotyczące 
ksiąg podatkowych. Księgi te mają pro- 
wadzić wszyscy zajmujący się kupnem, wy- 
kupem, wymianą, dostawą i wszelkiemi in- 
nemi czynnościami tego rodzaju w. celu 
zarobku, bądź w imieniu własnem, bądź też 
jako pośrednicy, — zapisywać w nich wszel- 
kie czynności swoje podlegające opodatko- 
waniu w rzeczywistych ich warunkach, — 
sporządzać co miesiąc wyciąg dla przed- 
stawienia tegoż. władzom pudatkowym, a 
oryginał zachowywać przez. lat pięć, by 
módz go przedstawić władzy na każde żą- 
danie. Osoby prywatne, niemające obo- 
wiązku prowadzenia . ksiąg podatkowych, 
powinny uwiadamiać włądze podatkowe. o 
każdym -przeprowadzonym interesie. Urzęd 
nikom podatkowym ma przysługiwać pra- 
wo. przeglądania od czasu do czasu wszel- 
kich papierów wszystkich banków, iastytu- 
cyj kredytowych, tow. ubezpieczeń, przed- 
siębierstw handlowych i przemysłowych i 
żądania wszelkich -wyjaśnień, dotyczących 
interesów danej osobistości. 
byłoby więc nietylko bardzo uciążliwem, 
ale zarazem, odsłaniając wszystkie tajemni- 
ce. danego. przedsiębierstwa, otwierałoby 
pole do rozmaitych nadużyć na. jego nie- 
korzyść. Łatwo więc zrozumieć ogromne 
oburzenie, jakie projekt rzeczony wywołał 
nietylko na giełdzie, ale i w calym świecie 
handlowym. Na giełdzie utrzymuje się 
przekonanie, że projekt podatku giełdowe- 
go, w dotychczasowym kształcie nie uzy- 
ska nigdy mocy obowiązującej i temu za- 
wdzięczyć należy, że przygniębiające wra- 
żenie, jakie wywarło. ponowne jego wnie- 
- sienie w parlamencie . niemieckim, zatarło 
„się szybko i powróciło dawniejsze ożywie- 
nie.  Pierwszorzędne papiery spekulacyjne 
odzyskały większą część strat poniesionych. 
Szczególnie ożywiony interes. rozwinął się 
w papierach rosyjskich, które zdołały się 
znowu podnieść w kursie. 


Z giełdy wiedeńskiej donoszą pod dniem 
28 listopada. Giełda wieczorna była bar- 
„dzo. óżywioną. Robiono rozległe zakupy 
pod wpływem pogłosek o regulacyi waluty 
i wiadomości o kolejach wschodnich. Droga 
żelazna: lwowsko-czerniowiecka proponuje 
wybudowanie linii kolejowej ze Lwowa do 
granicy rosyjskiej przez samodzielne towa- 
rzystwo akcyjne, z kapitałem akcyjnym 
3,270,000 r. Nowa droga żelazna ma: po- 
"zostawać przez lat 20 pod zarządeń towa- 
"rzystwa. . | AE we 

Wełnu. Londyn, 29 listopada. Pod- 
czas aukcyi wczorajszej ceny były niezmie- 


m m 


LISTY Z GRODNA 
DO ŁODZI. 


I.: 

Zawieszając przed kilku miesiącami mo- 
ję z. wami korespondencyę, zapewniłam, że 
chociażbym i pisywała dalej z Grodna, nie 
będę pisać o Grodnie, chyba, że mnie 
wspomnienia znów zawrócą w odległą, lep- 
szą i pamięci wartą przeszłość. Teraźniej- 
szość bowiem Grodna, jak to mówiłam, 
jest tego rodzaju, Że się od niej odwraca- 
my najchętniej i nie mogąc mieć z nią nie 
wspólnego, radzibyśmy uciec od niej jak 
najdalej, gdyby... można i wolno było ucie- 
kać. Ze zaś uciekać nie każdy może i 
nikt nie powinien, myśl tylko i wyobraźnia 
niczem niekrępowane, szukają zasiłku al- 
bo w przeszłości, jakeście się o tem prze- 
konać mogli z poprzednich mych listów, al- 
%bo daleko poza Grodnem. Grodno z zu- 
pełnym brakiem wewnętrznych . objawów, 
mogących zająć lub dających się roztrzą - 
sać, z martwą ciszą, będącą nieuniknionem 
następstwem takiego porządku, jest  wpra- 
wdzie bardzo podobnem do odludnej, od 
świata żyjących odciętej wyspy, — tem nie- 
mniej staje się czasem wcale dogodną pla- 
cówką dla zapuszczania . wstecz lub w dal 
oka, myśli i wyobraźni. Na takiem stano- 
wisku wiele zapewne szczegółów—i to pierw- 
szorzędniych — umyka zpod oka, giną tony 
i odcienie, lecz uwaga skupia się łacniej na 
całości, przedmioty widziane w  perspe- 
ktywie występują wypuklej a. nie powię- 
kszone zbytniem przybliżeniem, wracają do 
właściwych swych rozmiarów. ` 

Z umysłowym, literackim i artystycznym 
u nas ruchem zaznajamia was pani Mare- 
nowa w pięknych i treściwych: „Listach z 
Warszawy.” Nie wkraczając bynajmniej w 
granice wypełniane wybornie przez pióro u- 
talentowanej, doświadczonej i u źródła bę- 
dącej autorki, dziś wyjątkowo pozwolę so- 
bie rzucić okiem na rok dobiegający już do 
końca, ąby patrząc nań w podwójnej 


Prawo takie. 
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nione, 
Zólazo. 
a. Ceny surowea 'nie doznają tu żadnej 
zmiany, pomimo. ożywienia, panującego od 
kilku tygodni w Glązgowie, gdzie ceny su- 
rowca „warrants” podniosły się o 2 sz. po- 
nad poziom najniższy. Podniesienie cen 
surowca w Glazgowie nie wywiera tu ża- 
dnego wpływu, gdyż wiadomo, że wywoła- 
ła je wyłącznie spekulacya. Również zna- 
czne zakupy: surowca, szczególniej Nr. 3 
i Nr, 4 na dostawę wiosenną są rzeczą do- 
syć zwykłą o tej porze i` nie można im 
przypisywać większego znaczenia, Za G. 
M. B. Nr. 3 na- dostawę w styczniu do 
czerwca płacą wogóle 36 sz, 6 p., niektó- 
rzy maklerzy żądają o 3—6 p. więcej. Zi- 
ma wpływa niepomyślnie na rozwój wywo- 
zu, wskutek czego rozporządzalny Nr. 3 
jest tańszym o 3 p. od dostawowego. 
Chmiel. Nowy Tomyśl, 
Większy popyt, który się obudził w cza- 
sach ostatnich na' targu tutejszym, utrzy- 
mał się jeszcze przez większą część tygo- 
dnia ubiegłego. Dopiero w dniach: osta- 
tnich usposobienie osłabło i zdaje się po- 
wracać dawna cisza. Zakupy dokonane w 
czasach ostatnich objęły pokaźną ilość bel 
i opróżniły znacznie. składy właścicieli 
chmielu, którzy nie posiadają wcale zbyt 
wielkich zapasów.  Płacono  przecięciowo 
100 m., za gatunki wyjątkowo dobre prze- 
szło 120. Zauważyć należy, że w czasach 
ostatnich wysłano dużo chmielu koleją .do 
Norymbergi, gdzie chmiel pierwszorzędny 
ma popyt bardzo ożywiony. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Stosunki pieniężne w Rumunii. Z Bukare- 
sztu piszą do „Pester Lloyd'a:” Bez jakiej- 
kolwiek przyczyny podskoczyło agio w dniach 
ostatnich dò 10, 12, 14/,, a w ruchu pry- 
watnym płacą chętnie nawet 15%/,. Jako 
przyczynę tej zwyżki dla złota - przytaczają 
upadłość. londyńskiej firmy zbożowej „Spar- 
tali” i nie można zaprzeczyć, że zawiesze- 
nie wypłat przez pomienioną firmę wy- 
wrzeć musiało na wywów zboża z Rumunii 
wpływ bardzo szkodliwy, niedający się na- 
wet narazie przewidzieć. Lecz chociaż bu- 
da tandeciarska, którą żaszczycają w Bu- 
kareszcie nazwą giełdy, spoczywa na tak 
kruchych. podstawach, że może nią ża- 
chwiąć nawet lekki powiew wiatru, to je- 
dnak udział jej w upadłości firmy „Spar- 
tali,” wynoszący zaledwie 70 — 80 tysięcy 
funt. sterl., jest zanadto małym, aby mógł 
spowodować zupełny przewrót. na tutejszym 
targu walut. Przyczyna smutnego objawu 
leży właściwie w tem, że targ nasz ubogi 
w złoto, pod naciskiem owej podwyżki a- 


eiA E = 


| 


1 


gia tak. mocno trzyma będące jeszcze w jeg» 


posiadaniu remesy złote, że nabywcy skła- 
niać się muszą do coraz.większych ustępstw. 
Pomiędzy ostatniemi w pierwszym rzędzie 


perspektywie ubiegłego czasu i mego odda- 
lenia òd ogniska wszelkiej umysłowej, lite- 
rackiej i artystycznej. działalności, podkre- 
ślić parę wybitniejszych na tem polu obja- 

ów, a zwłaszcza już zaznaczyć jakie wra- 
żenie wywarły w oddali. 

Nie ulega wątpliwości, że największym 
wypadkiem literackim ubiegającego roku, 
the great attraction zeszłorocznego sezonu, 
ihe biggest piece był zapowiedziany przez 
wszystkie organy polskiej prasy, a zanim 
się w całości ukazał omawiany już szeroko 
utwór Sienkiewicza pod tytułem „Ogniem 
i mieczem.”  . 7000 
|. O powieści tej mówić obecnie—- wówczas, 
jgdyście o niej we właściwym czasie czytali 
w „Listach z Warszawy”, gdy od Dźwiny 
do Odry i od Baltyku do Karpat i het, 
precz za Karpaty, niema pono piśmienne- 
go polaka, któryby. jej nie czytał, zakrawa- 
łoby na przypowieściowe Jowialskiego ane- 
gdoty: „słyszeliście, zatem słuchajcie.” Nie 
od rzeczy jednak będzie: może zastanowić 
się nad wrażeniem, jakie utwór wywarł i 
nad niezwykłem ożywieniem krytyki, która 
go uprzedziła, spotkała, towarzyszyła mu i 
dotąd nie umilkła, wtórując na wszystkie 
tony, od najpiskliwszych przesadnego, a co 
za tem idzie fałszywego uwielbienia, aż do 
basowych przeróżnego gatunku niechęci tak 
dalece, że z jedną. tą powieścią stało się o 
mało to, co z nieśmiertelnym Schakespearem, 
mało i toutes proportions gardées, nie po- 
siadała własnej krytycznej literatury. Spra- 
wdziło się na niej francuzkie: „ła erilique 
est aisee etc. 

Czy była jednak ocenioną jak należy z 
punktu bezwzględnie literackiego, jak na 
belletrystyczny utwór przystało, beznamię- 
tnie, niezależnie od społecznych i innych 
wielu względów? . Wątpię. Ocena podobna 
zresztą nie może być doraźńą u nas zwła- 
szcza i zwłaszcza obecnie, Nie zdaje mi 
się nawet, aby się na nią zblizka zdobyć 
mogła przyszłość! Dlaczego? (O tem po- 
mówimy niżej, teraz wróćmy do wrażenia; 
jakie utwór wywarł. nie na literatach i kry- 
tykach, lecz na masie przeciętnych czytel- 
ników, których głos, badźcobądź zgodnie 
że starodawnem orzeczeniem bywa: „gło- 
sem Bożym,” 


Middlesborough, 26 listopa | 


28 listopada.. 


wyliczyć należy pośredników handlu zagra- 
nicznego. Z powodu tych okoliczności nie 
może być mowy o handlu wywozowym do 
Rumunii, gdyż pośrednicy, inkasując nale- 
żności ¿od swych interesantów w monecie 
krajowej, płacić muszą zagranicy złotem, 
przyczeń z powodu wysokiego agia wielkie 
ponoszą straty. Przewodnicy kupiectwa ma- 
ją zamiar przedsięwziąć. kroki celem usu- 
nięcia niebezpiecznego przesilenia. W tej 
mierze istnieje projekt, wypracowania nor- 
my celem wyrównania różnicy agia—myślą 
też o zaprówadzeniu wypłat złotem w han- 
dlu wewnętrznym. Obydwa projekty mają 
niepomierne znaczenie, zachodzi tylko obawa, 
czy brak złota na rynku krajowym, który i 
tak już dotkliwie uczuwać się daje, pozwoli 
na urzeczywistnienie tych projektów. 


Kronika Łódzka. 


(—} Pan: policmajster miasta Łodzi zawia- 
damia osoby interesowane, że bilety na 


prawo utrzymywania broni mają być odno-; 


wione do dnia 1 stycznia 1885 r. Kto w 
rzeczonym. terminie biletu nie odnowi, zrze- 
ka się temsamem prawa utrzymywania bro- 
ni. Zawiadomienie to stosuje się również 
do osób zamieszkałych w Łodzi za paszpot- 
tami, którzy mogą bilety na broń odna- 
wiać w tymżesamym terminie w biurze p. 
policmejstra. i 

(—) Wybory przełożonych dla. tutejszej 
gminy izraelickiej odbędą się w dniu 16 
grudnia b. r. w synagodze miejscowej. 

(-—) Siódmy pożar! W nocy ż wtorku na 
środę około godziny pierwszej miasto na- 
sze zaalarmowane zostało porąz siódmy 
przeraźliwym jękiem trąb pożarowych. Ogień 
wybuchnął w domu p. Landego, w sklepie 
Meiznera przy ulicy Piotrkowskiej. Wła- 
ściciel sklepu zbankrutował przed kilku 
miesiącami. Dowiadujemy się, że świeżo 
zgorzały skleń zaledwie przed dwoma ty- 
godniami został ubezpieczony. Ntraż po- 
žarna przybyła na miejsce bardzo wcześnie, 
pożar stłumiono tak rychło, iż można było 
bardzo dokładnie skonstatować całe ubóstwo 
pozostałych towarów. Sklep został urzę- 
downie 'opieczętowany. 

(—) Zaspy śniegowe. W dniu wczoraj- 
‘szym nie nadeszła znowu do Łodzi poczta 
z Warszawy. 

W uzupełnieniu podanej wczoraj wiado- 
mości o zastoju w ruchu pociągów. osobo- 
wo-pocztowych nadmieniamy, że droga fa- 
bryczno łódzka jest zupełnie wolną od 
zasp śnieżnych .— również kursują pociągi 
pomiędzy Koluszkami a Granicą. Komu- 
nikacya przerwaną została na drodze war- 
szawsko-wiedeńskiej, pomiędzy Warszawą i 
Koluszkami, gdzie nie utknął pociąg w 
drodze, jak to donieśliśmy wczoraj, lecz w 
ciągu ubiegłych dwóch dni nie był wcale 
z Warszawy wysłany. .. 


|  Dalekam od twierdzenia, że się voz po- 
poli nie myli. To jednak pewne, że wyra- 
ża usposobienie ogółn, któremu dany utwór 
odpowiada, lub nie odpowiada,—-to pewna, 
że wyraża niczem nie miarkowaną szcze- 
rość pierwszego wrażenia i toteż pewne, 
że tym razem wrażenie było :silne, gorące. 
Ludzie najrozmaitszych warstw społecz- 
nych, przekonań, charakterów, najrozmait- 
szych stopni umysłowej i estetycznej kultu- 


Przerwa w. komunikacyi. najdotkliwszą 
była dla osób przybyłych ostatnieini pocią- 
gami od Granicy do Koluszek. Tutaj do- 
wiedziały się dopiero, że nie mogą jechać 
dalej i wypada im oczekiwać przywrócenia 
normalnego ruchu pociągów. Przebyć dobę 
całą na stacyi w Koluszkach — na to po- 
trzeba rzeczywiście wielkiej odwagi! Ani 
pomieszczenia odpowiedniego, ani obiadu, 
ani wygód żadnych. Wyobraźmy sobie, że 
pomiędzy pasażerami mogły być osoby, 
których fundusze były ścisle na podróż o- 
bliczone -— nie możemy im zazdrościć arcy 
niemiłego położenia. Najlepsze podobno 
interesy robił restaurator na stacyi w Ko- 
luszkach, — mówiono nam, że szklanka 
herbaty kosztowała 15 kop! A ileż koszto- 
wała porcya befsztyku-—jeżeli był befsztyk? 
Biedni pasażerowie, skazani na przymusową 
|kwarantannę zjedli wszystko, co było do 
zjedzenia, płacąc poczwórne ceny” Restau- 
rator zacierał ręce — takie zaspy śnieżne, 
to nielada gratka. Musiał on szczerze ża- 
łować, iż zarząd kólei tak energicznie za- 
krzątnął się około przywrócenia komuni- 
kacyi, — dowiadujemy się bowiem z pry- 
watńej depeszy, otrzymanej przez tutejszą 
stacyę kolei, że wczoraj wysłano już pierw- 
Szy pociąg z Koluszek do Warszawy 0 go- 
dzinie 1-ej z południa. 

(-—) Ofiara mrozu i— wódki. Onegdaj na 
Wólce wyszedł. z sżynku późno w nocy ro- 
botnik murarski w. stanie nietrzeźwym. 
Nie trafił podobno nawet do własnego miesz- 
kania, lecz zaszedł na dziedziniec obcego 
domu, dzie usiadł na progu przed drzwia- 
mi. Rano znaleziono go bez życia. Wszel- 
ka pomoe okazała się daremną. 

(—) Ruch ogromny panuje obecnie na u- 
licach miasta. Wczoraj około południa nie 
było ani jednych. sanek na stanowisku — 
wszystkie zajęte. Mróz — pogoda prześli- 
czna — sanna -wyborna, — używa jej więc 
każdy, kogo tylko stać na kurs jazdy. Mi- 
gają więc przed oczyma :przechodniów da- 
my otulone we futra wspaniałe, naiwne i 
charakterystyczne twarzyczki panienek, mun- 
durki studenckie — a: wszystkie twarze we- 
soło uśmiechnięte. Odwrotną stronę me- 
dalu stanowią mali łyżwiarze, ślizgający 
się po chodnikach wzdłuż ulicy Piotrkow- 
skiej. Podobna zabawka powinna byćjwzbro- 
nioną, Wczoraj widzieliśmy, jak jeden 
zwolennik sportu łyżwiarskiego najechał 
podeszłą w wieku kobietę w okolicy hotelu 
Victoria, która wskutek. upadnięciaĄ po- - 
niosła dotkliwe stłuczenia. 
> (7) Z teatrów. Wichura, śnieg,: mróz, 
ślizgość wreszcie, nie są bynajmniej przy- 
jacielami dyrektorów teatralnych. Potrze- 
ba rzeczywiście wielkiego zamiłowania sztuki, 
trzeba być bardzo spragnionym jakiegoś 
odświeżenia umysłu, aby w podobnie brzy- 
dki czas, kiedy jak to mówią, „żal psa wy- 
pędzić na ulicę” pośpieszyć do przybytku 
Melpomeny. Z obowiązku naszego kroni- 


pchnęły je na stanówisko podrzędne, od- 
mawiając wręćz oryginalności i nazywając 
autora tylko „utalentowanym uczniem” 
doskonalącym technikę Rzewuskich, Kacz- 
kowskich i Kraszewskich.  („Prawda”). 
Na tymto braku oryginalności, krytyka 
o tyle, o ile z literackiego stanowiska roz- 
ważała utwór Nienkiewicza, największy po- 
łożyła nacisk. Nietylko autora nazwano 
„uczniem,” przyznając mu wszelako, że 


ry, długą, zbyt długą, gdyż aż nużącą i o | „dorasta lub przerasta” polskich powieścio- 


poważnym, historycznym zakroju, powieść 


kna! Dlaczego? Czy dlatego, -że powieść 
była doskonałą, odsłaniała nieznane karty, 
lub w nowem świetle prawdy przedstawiała 
wypadki ojczystych dziejów? Nie, nie była 
doskonałą, nie na jednym chybiła punkcie 
i nie odsłaniała wcale historycznej prawdy. 
Owszem, komukolwiek nieobce były ba- 
dania nowszej historycznej szkoły, byłe kto 
czytał Szajnochę, lub sam umiał wyciągać 
wnioski z głośnych faktów i ich podziś- 
dzień boleśnie dotykalnych następstw, ka- 
żdy dostrzegł, że się pisarz z prawdą hi- 
storyczną mija. Świadomie, czy nieświado- 
mie,—że nawet z tego powodu wpada w ar- 
tystyczne rozdźwięki. ucz, że, bądźcobądź 
powieść. nie jest lekcyą historyi, że w utwo- 
rach beletrystycznych prawda. poetyczna o 
wiele „silniejsze wywiera wrażenie od ści- 
słości historycznej, że pomimo wad powie- 
ści, było w niej to, baz czego utwór doko- 
nany. najrózumniej i najprawidłowiej, nie 
może zostać dziełeni sztuki, a z czem wszel- 
ki nieprawidłowy nawet i wadliwy utwór 
|temniemniej na pierwszorzędne. w dziedzi- 
nie piękna wybiega szczeble: tchnienie po- 
Hętisgo talentu, że pisarskie. zalety autora 
były tego ródzaju, które pociągają prze- 
ciętnych czytelników, a wady utworu tego 
rodzaju, na których się znają sami wykwa- 
lifikowabi krytycy lub literaccy Szperacze, — 
powieść wywarła wrażenie ogółne, nieza- 
przeczone, takie, jakie wywrzeć tylko może 
rzecz istotnie i niezwykle piękna. 
Czytelnicy zgodzili się jednomyślnie na 
tó, że się. oddawna nie spotkali z dziełem 
podobnej artystycznej wartości i miary, 
|chociaż bardzo póważnej krytyki głosy ze- 


czytali z jednakowetn zajęciem, natężeniem 
niemal, a przeczytawszy, wykrzyknęli: pię- 
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pisarzy i jest „najwybitniejszym talentem” 
w młodem pokoleniu („Prawda”), nietylko 
zarzucano mu, że „nie stworzył szkoły,” 
lecz pomiędzy bohaterami jego ostatniej 
powieści: Skrzetuskim, Zagłobą, Podbipię- 
tą i Wołodyjowskim dopatrywano  filejacyj 
z „Muszkieterami” Dumasa. Gdzieindziej 
(„Listy Z. Kaczkowskiego” w „Wędrow- 
cu”) oskarżenie to rozciągnięto i do innych 
utworów Sienkiewicza.  Prześlicznego Jan- 
ka muzykanta . nazwano „słabym odbla- 
skiem nieśmiertelnych utworów . Turgenie- 
wa.” Idąc temi tory, nieśmiertelne ;krea- 
cye Turgeniewa możnaby nazwać słabym 
odblaskiem_ nieśmiertelnych tworów Dic- 
kensa i tak dalej do nieskończoności; jest- 
że bowiem dzieło, któreby nie miało pre- 
cedensu? Boski Wergiliusz wywodzi się 
wprost od Homera, co, o ile wiadomo, nie 
przynosi jego geniuszowi ujmy. Co zaś do 
ojcostwa szkoły, wątpię, aby autorowi 
„Mieczem. i ogniem” szło o ten zaszczyt. 
Wie on, że nie ojcowie, lecz najbardziej 
utalentowani uczniowie tworzyli zwykle ar- 
cydzieła, będące perłą jw koronie szkoły, 
do której należeli. l 

O szykanowaniu autora co do znajomo- 
ści narzecza rusińskiego, strategii, geogra- 
fii, niema co i mówić. Sienkiewiczýnie pi- 
sal grainatyki porównawczej niestałych na- 
rzeczy rusińskich i przypuszczać możemy, 
że, jeśli dziś małorusini mówią odmiennie 
od czarno i białorusinów, to przed pół- 
trzecia wiekiem, w zbiegowisku kozactwa i 
poruszonej przez kozackie wojny czerni, 
mówiono rozmaicie i odmiennie od narze- 
cza rusińskiego, znanego krytykowi „Prżę- 
glądu tygodniowego.” ` (D. n.) 


osa zmuszeni do zwi 
niemało zdziwieni zostaliśmy, cz 
atrze „Vietoria”, czy Thala” a zł = 
Be 5 + 2 aziszy 
we wtorek wcale. pokaźne grono widzów: 
szczególniej teatr „ Victoria” licznych zgro- 
madził amatorów, lubo „Chata za wsią 
juź poraz czwarty była dawaną. P okazuje 
się, że dobra, a chociażby tylko głośna 
rzecz może liczyć w Łodzi na trwały su- 
kces. Tak o jednej, jak i o drugiej sztuce 

8 - gd? ; 
to jest o „Chacie” i o „Nanon? pisaliśmy 
już, nie będziemy zatem powtarzać. Mó- 
wiąc zwięźle, grano je dobrze i gdybyśmy 
nie. zepsuli tem dy rektorów, powiedzieli- 
byśmy prawie, że zadobrze na Łódź, która 
umie- zdobyć się nawet na utrwalenie bytu 
teatrowi stałemu. 

Ile to razy spotkać się można ze zda- 
niami, że niewarto psuć sobie wrażenia po 
warszawskich 1. zagranicznych teatrach. 
Pozujący na wielkości w swoim rodzaju 
stronicą od teatru, nie mogąc znaleźć. ga- 
dosyćuczynienia dla swoich wybujałych 
zachceń. To żarty mości panowie i mości- 
we panie! (Z warunkami, wśród jakich Ży- 
jemy liczyć się trzeba i nie można stawiać 
postulatów niemożliwych do spełnienia. Nie 
żądajcie przecież wyłącznię Królikowskich, 
Żółkowskich, Rapackich, Żelazowskich ani 
też Modrzejewskich, Derynżanek i t. d.! 
Wybitne talenty nie rodzą się jak grzyby 
po deszczu. Toż nawet ten krakowski 
teatr, taką Świetną mający tradycyę, dziś 
tylko użyłecznościumi się posiłkuje, a je- 
dnak równe zawsze budzi zainteresowanie. 

Ze są wszędzie braki dotkliwe — to pe- 
wna, ale gdzież ich niema?  Czytaliście 
niezawodnie listy sławnego estetyka i kry- 
tyka Pawła Lindau'a o warszawskim 1e-, 
atrze,—przypomnijcie sobie jakich się do- 
patrzył usterek, Powiada przysłowie że 
„kto chce psa zbić, ten kij znajdzie,“ kto 
chce koniecznie bez zrozumienia i wyrozu- 
mienia najczęściej, krytykować, ten zawsze 
może, ale czyż to w tym razie jest po- 
trzebne? Teatr obecny nie jest idealny, 
rzecz aż nadto naturalna, ale Śmiało po- 
wiedzieć możemy, że tak jak daisiaj jest 
prowadzony, z temi siłami, z tem staraniem, 
z tą wreszcie wystawą, śmiało rywalizować 
może ze scenami krakowską lub poznańską, 
a o całe niebo stoi wyżej od tych mnogich 
towarzystw, tułających się po prowincji. 
Ogół inaczej się też widocznie zapatruje 
na jego działalność od kilku jednostek i 
jak dotąd popiera usilnie ten jedyny przy- 
bytek godziwej rozrywki. Ot! teraz np. w 
przygotowaniu :,,Smocza jama”, rzecz nie- 
dawana jeszcze w obrębie Królestwa Pol- 
skiego. Przedstawioną będzie starannie, 


edzania teatrów, 


wyćwiczoną należycie; czyż i tu nie wido- 
czna staranność? 


man 


CHORE SERCE. 


POWIEŚĆ 
przez 
MATYLDĘ SERAO. 


Przełożył z włoskiego Stanisław Kempowski. 
—UDD— 


CZĘŚĆ CZWARTA. 
IU. 
(Daiszy ciąg — patrz Nr. 259) 
Melancholia ogarniała Sorrento. Każde- 
go dnia dzwoniły uprzęże podróżnych po- 
jazdów, które odwoziły letnich gości do 
dworców poblizkich stacyj kolei. W willi 
Sangiorgio niepokoiła się służba przedłu- 
żonym tu pobytem swoich państwa. Ku- 
charz oświadczał eo chwila, że mu juź 
wieś kością w gardle stanęła. Joanna lę- 
kała się burz i grzmotów jesiennych. Ale 
cóż ztąd, kiedy pani domu była w -stanie 
przepędzić w Sorrento całą zimę. 
` I ją przecież zasmucała trochę jesień. 
Załowała lata, które przeszło jej tak spo- 
"kojnie, szczęśliwie. Teraz. sama nie wle- 
działa, dlaczego nudzić ją zaczynały książ- 
ki, krośna, samotne spacery. Nie chcia- 
ło się jej nieraz ruszyć z miejsca,—w innej 
znów chwili przebiegała gorączkowo całą 
willę. , 

Zaczęła teraz malować wodnemi farba- 
mi; na sztalugach stał pochwycony na pa- 
pier zakątek parku, a w około na stolicz- 
ku stały wyschłe nawpół farby. Beatrice, 
dotąd zwykle tak staranna w ubraniu, te- 
raz dzień cały prawie spędzała w szlafro- 
ku, którego szerokie fałdy zdawały się le- 
piej przystawać dojej melancholicznego uspo- 
sobienia. Wieczorem grywała na fortepia- 
nie, ale zpod jej palców wybiegały nieraz 
akordy, których autor melodyi nie był na- 
pisał. Smutno jej było, przecież nie my- 

ślała opuszczać Sorrento. i 
` Tego wieczoru deszez padał,—a ona sie- 
działa w okrągłym pokoju wieżyczki, zaję-. 

ta-czytaniem. 

` = Jakże przejść teraz przez 


tów i zegarków oraz garderoby oszacowa- 


— 3 


KRONIKA. 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


— W pracowni Matejki pojawiły się dwa 
nowe szkice: „Kordecki, obrońca Często- 
chowy” i „Twardowski, wywołujący cień 
Barbary.” Znawcy wyrażają się o tych 
szkicąch jaknajpochlebniej, — mają to być 
w swoim rodzaju arcydzieła, godne pędzla 
wielkiego mistrza, 

— Spadek po handlarzu. Po śmierci ban- 
dlarza P. Z., który zamieszkiwał w War- 
szawie przy ulicy Twardej, a przed kilku 
tygodniami jeszcze obchodził podwórza do- 
mów wołając „handel” — okazał się wcale 
ładny spadek. Oprócz gotowizny, uloko- 
wanej w pewnych wekslach, a wynoszącej 
13,500 rs., znaleziono w sześciu ogromnych 
kufrach pełno różnorodnych rupieci, a mię- 
dzy temi 120 sztuk klejnotów i 52 zegar- 
ki, z których 30 złotych. Wartość kiejno- 


no na 5,000 rs, 
ulicznego nie 
żałowania, 

— W Monachium odbędzie się w połowie 
lutego p. r. wielki bat kostyumowy, do któ- 
rego czynią się świetne przygotowania. O- 
gromna sala Colosseum Kila zamienioną 
została... na plac św. Marka w Wenecyi, po 
którym roić się mają tłumy Średniowie- 
cznych postaci. Kierownictwo całej tej 
czarodziejskiej uroczystości przyjęli na sie- 
bie pierwszorzędni tamtejsi artyści. 

— 0 cholerze w Paryżu złożył dr. Rivić- 
re przed niewielu dniami w tamtejszej a- 
kademii umiejętności wyczerpujący referat, 


s. Widocznie los handlarza 
jest tak bardzo godnym po- 


iz którego wyjmujemy następujące szczegó- 


ły. Pierwszy wypadek cholery wydarzył 
się dnia 4 listopada, skonstatowany urzę- 
downie przez prefekturę policyjną. Nastę- 
pnego dnia oddano do szpitali miejskich 
6 osób chorych, z których 5 umarło — je- 
dna została wyleczoną; taki był początek 
epidemii. Od tego czasu statystyka urzę! 
dowa, prowadzona przy szpitalach, przed- 
stawia następujące cyfry: Od dnia 5-go 
do 22 listopada odstawiono do szpitali 
ogółem 912 osób chorych, z tych 533 męż- 
czyzn i 359 kobiet, Liczba wypadków we- 
wnątrz szpitali wynosiła 59 — razem więc 
971. Z liczby tej umarło do dnia 22 listo- 
pada 511 osób, mianowicie 302 mężczyzn 
i 200 kobiet, Wyleczono ogółem 239 osób— 
mianowicie 129 mężczyzn i 110 kobiet; 
pozostało w leczeniu osób 221. Ze wzglę- 
du na wiek, najwięcej zapadały osoby li- 
czące 31—41 lat, — ze względu na zatru- 
dnienie, zabierała epidemia najwięcej ofiar 
z klasy roboczej, mianowicie w następują- 
cym porządku: z klasy robotników wolno- 
najemnych, służących, szwaczek, hafciarek, 
praczek i zatrudnionych przy obrabianiu ' 
metali. W końcu nadmienia dr. Rivióre,' 


taras — myślała — i dreszcz ją przeszedł 
na samą myśl, że nogi zamoczyćby mogła. 

Należało czekać. Poraz pierwszy zacią- 
Żyła jej samotność; pragnęła towarzystwa, 
adźto Fanny, bądź Amelii, bądź Marce- 
lego wreszcie. Niedorzeczne żądania!  Na- 
leżalo znaleźć sobie jakie zajęcie, czekając, 
aź deszcz padać przestanie. Przypomniała 
sobie, że miała odpisać księżnej Brancaccio. 
Napisała list dłuższy, niż zazwyczaj. 

Odczytała go. Należało jeszcze dopisać 
datę. Któregoż to było? Spojrzała na ka- 
lendarz: 20 października, —pierwsza roczni- 
ca ślubu! i 

Podeszła ku drzwiom; deszcz ustał; wkrót- 
ce będzie mogła przejść przez taras i po- 
wrócić do domu. Lecz niecierpliwością zdję- 
ta, nie mogła doczekać się, aby taras 
przesechł trochę. Owinęła się szalem i ze- 
szła na pierwsze piętro. Na schodach 
spotkała Joannę. 

— Książę nie powrócił? 

-— Nie, ekscelencyo. 

— Pamiętaj, daj mi znać, gdyby Józef 
powrócił! i 

Weszła do saloniku, jak gdyby spodzie- 
wała się zastać tu kogo. Salon był natu- 
ralnie pusty. (Co czynić?.. Czuła się nie- 
spokojną i rozdrażnioną tą ciągłą ciszą, 
która panowała wokoło, a która przecież 
była jej dziełem. Podeszła ku oknu, głę- 
boka ciemność w ogrodzie przeraziła ją; 
przymknęła oczy. Po chwili pociągnęła 
gwałtownie za sznurek od dzwonka. 

— Zapal jeszcze jednę lampę — rozka- 
zała. PAR 

Teraz salon wydawał się jej przyjemniej- 
szym. > : , 

— Zapal także lampy w moim sypialnym 
pokoju — dodała — otwórz drzwi. | 

Joanna wypełniła rozkaz swej pani. 

—Czy księżna pani uda się na spoczy- 
nek? — zapytała. 

— Która godzina?.. 

— Wpół do jedenastej. — |. 

— Nie -— zostanę jeszcze tutaj; zawołam 
cię później. 

Pozostała samą, ciągle sąmą.. Na dwo- 
rze deszcz znówu padał. Zle przymknięta 


zmoczony |żaluzya skrzypiała niemiłosiernie za kaž- 


] że przebieg epidemii był nader łagodnym 
i. dzięki ostrej zimie, można ją uważać 
|fymczasowo za: pokońaną. 

— W Chrystyanii stowarzyszenie studen- 
tów uniwersyteckich oświadczyło się 131 
głosami przeciwko 125 za przyjmowaniem 
do grona swojego kobiet, słuchaczek tam- 
tejszej wszechnicy. 

— Dochody krółów i książąt niemieckich. 
Najwięcej może wydać codzień król bawar- 
ski, bo 11,050 marek, król saski ma dzien- 
nie dochodu 5,560 marek; król wirtember- 
ski 5,270, a najmniej ks. Reuss starszej ;li- 
nii, bo tylko 294 marek. Ale dobrze na- 
wet być księciem Reuss starszej linii! 


TELEGRAMY. 


Wiedeń, 2 grudnia. Dziś zebrała się au- 


stro-węgierska konferencya cłowa, Na wnio- 
sek rządu węgierskiego, konferencya zajmie 


się również sprawą podwyżki cła zbożowe- 
go we Francyi. 

Rzym, 2 grudnia. Król przyjmował wczo- 
raj przedstawicieli Niemiec, Austryl i 
Francyi, składających mu wizyty powitalne. 
Oczekują tu przybycia pana Buteniewa z 
Rosyi. 

Rzym, 2 grudnia. Kwarantanna dla o- 
krętów przybywających z Sycylii i Sardynii 
ma być tych w dniach zupełnie zniesioną. 


— Z powodu zasp śnieżnych i wstrzyma- 
nia ruchu pociągów, rubrykę „Ostatnich wiado- 
mości“ oraz „Giełdy warszawskiej“ w dzisiej- 
szym numerze pominąć musimy. 


peme] 
TELEGRAMI GIEŁDOWE. 
ł 
. Z dnin? | Z dnia g 
Giełda Warszawska, SAS ARSD 
Zadano z końcem gieldy. 


Za weksle krótkoterminowe 
na Berlin za 100 mr. . 47.40 47.35 
n» Londyn, 1 É.. 9.60 9.56 
» Paryż „ 100 fr. 38.30 38.32 
„ Wiedeń „ 100 4. , 18.90 79.— 
|. Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. Kr. Pol. 87.80 87.85 
Ros. Poż. Wschodnia . .| 96.40 96.40 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Lit. A. .| 87.10 97.10 
m_n n male , . . .f 96.80 96.90 
Listy Zast. M. Warsz. Ser 1 36.— 96.— 
KOM s » AL 93.30 | 93.30 
z e ję 5 „ AI 92.75 | 92.75 
= » „o IV 92.85 | 92.30 
Listy Zast. M. Łodzi Ser. I 85— 85.— 
F 5 R „ 84.50 | 84.50 
GE «3; BI „o A 84— | 84,— 
Gielda Berlińska, 
Banknoty rosyjskie zaraz . 211.95 | 214.50 
% ñ na dost. 211.60 | 212.75 
Weksle na Warszawę kr. 211.35 |21275 
R Petersburg kr. 210.50 | 212.25 
pi dt. . .|208.10 |210.60 
A Londyn kr. . .| 20.441] 20.441, 
y dł. . .| 20.27 20.27 
3 Wiedeń kr. 166.— | 166.— 
Dyskonto prywatne 3% 3 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 241, PIU 


Dyskonto 507, 


a OO ENEA 
~ Szanownych odbiorców naszych za- 
wiadamiamy niniejszem uprzejmie, że z 
dniem dzisiejszym nasza apretura i farbiar- 
nia zostaje nanowo w ruch puszczoną. 
Z uszanowaniem 
Bracia Sznełke. 


a OC WI REECE RYC W KOSZE O o dn T ZOZ ZEE RETROZZDY ES OZI PZD ZO PRRRNZ ORO 


RUCH TYGODNIOWY 
Od TUTEJSZEJ SPACYI TOVAJIOTW ET 
od dnia 16 do 22 listopada 


Przybyło: Qdeszło. 
s z komun. z Cesar- z Zagra- w komun. do Cesar- za Gras 

B, Materyały 1 wyroby krajowej stwa nicy krajową stwa, nicą 
pudów kgr. pudów kgr. 

Bawełna - - - - - 2 2 2 a 2 — — 451450 2521 — — 
Wena - - 2 2 0 0 m a o 1 947 723 29600 5 — — 
Odpadki bawełniane i wełniane - - - - 2466 — 10890 639 — 15040 
Przędza bawełniana - - - 2 - - - 1038 8 340 1213 — = 
Przędza wełniana =< - - - - - v 566 137 15010 274 — — 
Tkaniny bawełniane 1 wełniane - - - - 2002 860 — 3369 16963 — 
Przetwory chemiczne i farby- - - - - 674 — 112200 781 — = 
Papier - - - - - - - - - - 1413 — — 1927 — = 
Żelazo surowe = = - 0 - 2 2 o — — 10000 — — — 
„, kute, odlewy i «p. - - - - - 2866 — 37630 118 — mm 
Węgle kamienne i koks - - - .- korey 59458 — 9056 — — —_ 
Drzewo opałowe- - - - 2 - - = 7017 — — — — m 
j budowlane - - - 2 4a - - - 5908 — — = = iż, 
Wapno i cement- - - - - - - - 3764 — 10000 — — — 
ips- - - - 2 1 1 2 2 2 an 873 m — — — = 
Cegła - 2 2 1-2 2-2 — — 80400 — — — 
Asfalt, smoła i tektura smołowcowa -~ - 403 — 10900 — — — 
Szmaty i masa drzewna- - - =- - - 1944 m — 164 — — 
Skóry =- = - 0 2 22 0 a a 1 614 — — 307 — = 
Konopie - - = - 2 - - - - 524 — — — — — 
Torf -s s a e a sa n oa — — — — — — 
Szyny - 2 2 2 2 2 1 2 m e o — — — — — ea 


- 


Wyroby szklanne 


dym podmuchem wiatru. Ale oprócz plus- 
ku deszczu i wietrznycii jęków, żaden głos, 
żadne westchnienie, żaden, chociażby szept 
ludzki, nie zmącił nieznośnej ciszy tego 
wieczoru. Beatrice czuła się cierpiącą. Po- 
wodem tego niezwykłego u niej stanu by» 
ła zapewne burza wieczorna, oddychanie 
powietrzem nasyconem elektrycznością; gło- 
wa ją bolała, — napadały ją dziecinne bo- 
jaźnie i myśli dziwnie smutne, Jasno o- 
świetlone pokoje wydały się jej, niztąd, 
|nizowąd, własnym  katafalkiem, kaplicą 
| jarzącą... pe 

— kscelencyo, Józef powrócił z Sor- 
rento. 

— Niech przyjdzie. 

— (Gdzie jest książę? — zapytała Bea 
trice. 

— Książę pan kazał mi ten list wrę- 
czyć księżnej pani. 

List był krótki; zawierał tylko te słowa: 

„Droga Beatrico! 

Zmuszony jestem udać się do Neapolu; 
nie wiem sam, kiedy będę mógł wrócić do 
Sorrento, Do widzenia,.. Marceli.” 

Kilkakrotnie list ten odczytąła, obejrza- 
ła papier i kopertę—więcej nic w liście nie 
było. Marceli zapomniał dodać... z kim 
pojechał do Neapolu. W rocznicę ślubu! 
Z kim, z kimże pojechał? Przebiegła po- 
kój kilka razy, przyciskając ręce do piersi. 

Nic innego nie obchodziło jej teraz. Mu- 
siała tylko dowiedzieć się z kim pojechał... 

Ktoś przecie wiedzieć o tem musiał? Przy- 
wołała Józefa. 

— Książę list ten oddał ci osobiście? — 
spytała. 

— Tak, ekscełencyo. 

— Gdzie? 

— W hotelu Tramontana. 

— Pojechał własnym powozem? 

— Nie, ale jakiś powóz stał przed ho- 
telem. Książę kazał mi jutro rano przy- 
być do Neapołu. 

— Książę był sam? 

— Tak. ekscelencyo. 

— Dobrze, Możesz odejść. 

Czyż nikt jej nie powie, z kim Marceli 
pojechał? On nie był sam. Za jego bla- 
dą twarzą widziała wyraźnie wielkie, czar- 


ne oczy, purpurowe usta, wśród wychudłej 


twarzy. Pojechał sam... nieprawda, nie- 
prawda, nieprawda! Ktoś już na niego 
czekał w powozie poza spuszczonemi firan- 
kami; czemuż jej tam nie było, aby pod- 
nieść firanki i spojrzeć w twarz tej, która 
kryła się w ich cieniu. | 

Czemuż nie napisał do niej z kim wy- 
jechał do Sorrento? I ona żyć ma jeszcze 
cały dzień, całą noc, godzinę, minutę—nie 
wiedząc... 

Obejrzała się wokoło i schwyciła się za 
głowę, nie mogąc uporządkować rozpierz- 
chłych bezładnie myśli. 

— Qzy księżna pani potrzebuje mnie te- 
raz?-—zapytała, pukając we drzwi Joanna, 

— Nie—dziś rozbiorę się sama; możesz 
odejść. 

Beatrice spojrzała na zegar. Ileż jeszcze 
godzin, kwadransów, minut czekać miała, 
zanim zdołałaby się wymknąć z willi, nie- 
postrzeżona przez czuwającą jeszcze służbę? 
Należało być cierpliwą. Ale co zrobić z 
czasem? 

Wiatr silnie huczał, zagłuszając wszelki 
głos we wnętrzu willi. Ozy służba już się 
rozeszła? Kiedyż zasną—zasną głęboko?,,. 

Zarzuciła szal na głowę; zdjęta ostatecz: 
ną niecierpliwością, nie umiała już czekać 
dłużej... Cielo wyślizgnęła się z wili. W 
którejże stronie leżała willa Torraca?.. o 
tam, na prawo, lecz teraz widać jej nie 
było wcale. O Boże, noc taka ciemna, 
zalana potokami deszczu. Stanęła. Prze- 
cież musiała się dowiedzieć, z kim jej mąż 
pojechał. Więc naprzód... W rozmiękłym 
gruncie alei grzęzły jej nogi, obute w lek- 
kie pantofelki; krople deszczu biły ją w o- 
czy, ona nie wiedziała nawet o tem, my: 
ślała tylko, że droga jest długa bardzo, a 
ona musi wiedzieć... 

Nareszcie doszła do muru. Tu zatrzy. 
małą się; mur kończył się w połowie gra- 
nicy dzielącej willę; dalej szedł żywopłot 
dosyć nizki, ale kolezaty i gęsty; jak go 
przebyła, z tego sama sobie nie umiała 
zdać sprawy. Ż drugiej strony żywopłotu 
nie znała już drogi. W parku willi Tor- 
raca mniej było drzew, które ją dotąd 
przed deszczem broniły, (d. e n.) 
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ner“. aby we czwartek, t. j. dniajnerstag den 22 November (4 De- Rocznym prenumeratorom „Wędrowca ofiaruje redakcya bezpłatnie jako 


22 listopada (4 grudnia) r. b. o,cember) d. J. zu einer Besprechung P R E M I U 


godzinie 6- ej AE p ze-ldiese Goncoursmasse betreffend n ; l - 
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